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KURIER CZĘSTOCHOWSKI
a  u r s ą d o w y m #  o g ł a a a e n @ a m #  w ł a d z ,

Nowe metody terom angielskiego
U-Boot=Erfolg im Atlantik/Britische Terrormethoden

Roosevelt musi ustąpić
Z aaprobow ani# zm iany flag 

dla parow ców  U.S.A .
Washington 11 listopada.
Roosevelt pod naciskiem ministra 

spraw zagranicznych Hull'a i przeważa­
jącej części amerykańskich kół polity­
cznych musiafzaaprobować zmianę flag 
dla parowców Stanów Zjednoczonych. 
Planowany przez właścicieli okrętów i 
inne zainteresowane koła zamiar obejś­
cia ugody panamskiej i przewiezienia 
ogromnej ilości zapotrzebowania wojen­
nego z Ameryki do Europy tym samym 
upadł.

Na konferencji prasowej Roosevelt 
nadmienił, źe chodzi w tym wypadku 
głównie o górników i marynarzy, któ­
rzy z powodu upadku amerykańskiej ko 
munikacji morskiej zostali bez chleba, 
Na "tóaitępnym posiedzeniu parlamentu 
zostanie przedłożona sprawa udzielenia 
wsparcia dla bezrobotnych, gdyż we­
dług istniejącego statutu socjalnego" przy 
sługuje ono tytko piaaoamlkóm prze-, 
myślowym- Między innymi postanowi© 
no również zorganizować natychmias­
tową pomoc dla bezczynnie włóczą-

Nochrichfem wmf Berichfe 
m dewf»cher Sprache 
aa/ der driffen Seife

Sabotaż angielski w Rumunii?
Podejrzana eksplozja w zakładach naftowych

Olbrzymi wybuch w zakładach nafto­
wych koło Plösti w Rumunii, w których 
zainteresowany jest kapitał angielski — 
w dalszym ciągu omawiany jest w pra- 

I sie rumuńskiej. Gazety podkreślają szcze 
‘gólne niebezpieczeństwo na jakie nara­
żone są przedsiębiorstwa tego rodzaju. 
Jednocześnie trzeba zauważyć, że jak 
wskazują informacje z różnych stron 
zakłady naftowe, pozostające pod wpły-

cycli się w portach i miastach porto­
wych oficerów i marynarzy; zaprojek­
towano urządzenie kursów dokształca 
jących, gdzie wszyscy bezrobotni ma­
rynarze będą mogli uzupełniać swe 
wiadomości w zakresie handlu mor­
skiego.

Jeśli chodzi o bezczynnie stojącą w 
porcie liczbę okrętów od 23—35. to nie 
można ich natychmiast uruchomić w 
celach komunikacyjnych z Ameryką 
Południową lub z Azją. ponieważ kursu­
jące na tej linii statki posiadają wystar­
czającą ilość pasażerów, jak również i 
frachtów.

Roosevelt przewidział jednak, że pew 
na część okrętów zostanie uruchomiona 
dla dostarczenia najważniejszych surow 
ców wojennych, których brak w Stanach 
Zjednoczonych, a na cele tych dostaw 
parlament na ostatnim posiedzeniu prze, 
znaczył 10 milionów dolarów..

Oprócz tego zaakceptowany został u- 
kład z Anglią, którego dotychczasowe 
brzmienie zostało zmienione w tym sen 
sic. że w drodże wvmktny dostarczana 
będzie bawełna do Anglii, a angielski 
kauczuk do Stanów Zjednoczonych.

A ponieważ parowce U. S. A. pod żad 
nym warunkiem nie mogą znaleźć się w 
strefie objętej wojną, więc Anglia bę­
dzie musiała sama przyjeżdżać po baweł 
hę do Stanów Zjednoczonych i wysyłać 
parowce Stanów Zjednoczonych, do Indyj 
W sch od n ich , celem importu gumy-

Znów 100.000 wlętel 
bezrobotnych w AnglH
Ostanio notowana liczba bezrobotnych 

w Anglii wynosiła w dniu 16 październi­
ka 1.430.638 osób. Oznacza to w po- 
równanlu ze stanem z d n. 12 września 
i. b. wzrost o 99.710 bezrobotnych.

wem kapitału angielskiego usiłują wszel­
kimi sposobami sabotować dostawę nafty 
do Niemiec.

Tutaj trzeba dodać, że akty sabotażu- 
I we godzą w rząd rumuński, dla którego 
i sprawa terminowych dostaw do Niemiec 
! jest kwestią autorytetu. Trudności wy- 
I nikające rząd rumuński usunął i dosta- 
i»wa odpowiednich ilości olejów odbywa 
i się prawidłowo.

Pilny uczeń Churchilla
Frazes* franc, min. finansów Pani Reynand a

Francuski minister finansów Paul Rey- 
niamd, który od lat uważany jest przez na­
ród francuski za’ słynnego agitatora, ,od 
dłuższego czasu stał się gorącym zwoi en - 
-niklem. nejeemm
cwa'
can - Club wyróżniano go z wielkim sza­
cunkiem. Przedstawił on rzekome powody, 
które doprowadziły do wybuchu wojny te 
same zresztą, które prawie codziennie sły­

szy się z przeciwnej strony kanału La 
Manche.

Mówił on o gwałcie dokonanym na Euro­
pie, o niemieckim opanowaniu świata, wy

abytee gwałtu
stworzyć nową Europę , i aby móc podołać 
gospodarczym potrzebom wszystkich naro­
dów. W istocie bardzo zdolny uczeń Chur- 
chilk!

Gauleiter Greiser w Łodzi
Tysiące ludzi wzięło udział w manifestacji

W ramach olbrzymiej manifestacji w 
Łodzi Reichsstatthalter Gauleiter Grei­
ser Łódź uroczystym aktem włączona 
została do okręgu nadwartskiego Rze­
szy,' a tym samym do związku Wielkiej 
Rzeszy Niemieckiej. Przeszło 30.000 
Niemców z Łodzi zebrało się pod gołym 
niebem, by entuzjazmem okazać wdzięcz 
ność Ftihrerowi.

Obydwaj przedstawiciele niemieckich 
organizacyj z Łodzi, Herbert Mees i 
szczególnie wyróżniony przez Führern 
Ludwik Wolff w imieniu Niemców okrę­
gu łódzkiego pozdrowili Gauleitera i 
ofiarowali mu współpracę w duchu na-

rodowo-socjalistycznej gminy. Następ­
nie Reichsstatthalter i Gauleiter okręgu 
nadwartskiego nakreślił obraz zadań 
władz niemieckich na tym obszarze, któ­
re mają być wypełnione w myśl na ka­
zań bohaterów z dnia 9 listopada 1923 r. 
i ofiar obecnej wojny. Gauleiter Greiser 
następnie zwrócik «Wagę na podjęcie 
pewnych problemów, które należało roz­
wiązać szczególnie na terenie życia go­
spodarczego i struktury ludowej tego 
kraju. W czasie manifestacji, w/słano 
do Führers depeszę, w której Gaule': er 
Greiser wyraża swą wraz z 30.090 Niem­
ców wdzięczność Führerowi.

N« garnku w Krakowi#.
Ilustracja mama przedntawla uroerystołć objęcia włądry gąbnmnnWa generalnego 
przaa %  B. . Na byłą ,

,  Zakopanego.

Włoski generał na Węgrzech
Generał armii włoskiej, hrabia Biccazdi 

przybył do Budapesztu. Przywiózł on z te- 
bą nazwany imieniem króla 1 księcia 
Włoch satamdar dla puB# piechoty w Ka- 
poCrane według zlecania i w zastępstwie 
króla Wiktom Emanuela III.

Koniunktura zbrojeniowa 
w u. s . A.

New York. 11. listopad.
Belgijska misja wojskowa która prze­

widziała rwai&BCję rzekomego zamó­
wienia s*###*6w do wysokości 6,6 mi­
lionów dolarów, dla zmodernizowania 
belgijskiego lotnictwa w Stanach Zje- 
dncKzooPWt oAwlaW la, jak donosi »New: 
Jork Herald Tribune" zakłady Brewster: 
AerooaW&ai 0&, htk również i zakłady 
Seversky Aircraft Co. w Farmingdale, 
gdzie fabrykowano samoloty dla U. S. A. 
Według »New York Times" Szw edä za­
mówili w Aviation Co. w  Farmingdale 80 
aparatów które będą kosztowały około 
,d w ó c h ,# # * # *  dolarów.

Belgia wyznacza 
nowe podatki wojenne
Bruksela, 11. listopad.
Minister finansów Belgii w  piątek za­

wiadomił wydział dla spraw finanso­
wych senatu, że wyznaczono nowe po­
datki wojenne. Dotyczą one: 1. w 70 
procentach taksy szczególnej od zys­
ków, powstałych na skutek międzynaro- 
dowej sytuacji kryzysowej, a  więc są 
wojennymi zyskami; 2. powstałych z 
podwyższenia podatków na motocykle, 
materiały pędne, zapałki, tytoó, napoje 
wyskokowe i wszelkie podatki docho- 
dowe.

Następnie minister finansów oświad­
czył, że mobilizacja armii belgijskie! zd
czas .od dnia 1. października r. 1939 dtf 
31. grudnia r. b. kosztować będzie praw­
dopodobnie około 4 i pól miliardów fran­
ków.

O k o ł#  M  e k r tM w  a m e r y & G M A  

pod o b q
Jak donoszą z Waszyngtonu „Com­

pany United Frei tg" otrzymała w paź­
dzierniku zezwolenie na używanie przez 
dwa okręty tego towarzystwa' @agi ob­
cej. Około BÓ okrętów w ten sposób pły­
wać będzie pod obcą flagą^ a  w tym 15 
okrętów -cystern , stanowiących wła­
sność Standard Oil z New Jersey^

B prezydent Bydgoyzczy 
rozstrzelany ^

W sobotę 11 listopada b. n  miemzkań- 
oom Bydgoszczy podano de wiadomości, 
t e  we wczesnych godzinach rannych te­
go dnia b. prezydent miasta Leon Bar- 
cńszewski, na mocy wyroku sądu wojen­
nego został rozstrzelany, gdyż w ciągu 
ostatnich tygodni udowóćbsiono mu wi­
nę i Odpowiedzialność za krwawą sobotę 
w Bydgosmcv i grabież majątku miej­
skiego.

Angielski admiralicja przymałe 
się i i  poniesionych strat

Angielska admiralicja komunikuje' że 
otrzymała meldunek o zaginięciu cżlęr 
redt oficerów I 23 marynarzy z brytył# 
skfego okrętu wojennego.

B U * j e r  K n r o ą « f c | ; '



Podżegacze angielscy przeciw Holandii
Amsterdam, 11 Hetepai.

. Eaanpaaia kłamstw anglela&kh pę& 
Mgacgy osiągnęła swdj pim&t bHm te» 
cyjny w piątek, prześcignęła oma wtay 
etkie dotychczasowe plotki fateyiowane 
w kmdyńakłęj kuchni agitatorów wojem- 
nych.

Na pierwszy rzut oka można stwier-

BotemdU W y ma mchodnkh wybrzeżach

Egipt niezadowolony 
z Anglii

Kairo, 11 listopad
Dziennik egipski „Missi&I-fattat“ zaj- 

dmc, że cała akcja nastawiona jeet na to, ^ u je  się w jednym % artykułów ostatnią 
by pogrzebać pokojowe stanowisko Rze-lnmwą lorda Hałifaza i jak  w kraju Ara- 
sąy wobec państw neutralnych. Wszyet-jbów nazywają t& o rodzaju mowy 
kie dzienniki londyńskie w olbrzymich l a s k im i  obiecankami". Dziennik oświad 
napisach tytułowanych komunikują, że ^ow a lorda Hałif&za jest bardzo 
atak . niemiecki dotyczy bezpośrednio)gnwniemna, leca Wschód chce widzieć 
granicy holenderskiej. Ponieważ „AZj' '  czyny, nie słowa. Demokracja winna dać 
słkie komunikaty aą jednobrzmiące wo-|d@ ^d owej lojalności. Egipt, Sudan, 
bec tego nie ma żadnych wątpliwości, ż e , g y ^  Marokko, Algeria i inne kraje 
w tym wypadku znów chodzi o jak iś; arabskie mają prawo do wolności, którą

Ulice naszego miasta posiadające na­
wierzchnię z kamienia wapiennego w 
czasie zamiatania ich i porządkowania 
przedstawiają osobliwy widok. Tumany 
kurzu, poroszonego miotłą unoszą się 
przez długi czas. Kurz osiada wszędzie, 
przedostaje się do mieszkań i sklepów, 
przenika gdzie tylko się da. Pewnie, że to 
nie wpływa na zdrowie mieszkańców i 
stanowi ich prawdziwą udrękę w tych 
dzielnicach. Ponieważ tego rodzaju zja- 
wiake ale może,#W e&tby6tpkfq$aną, 
czy nić byfóby Häf  eplef. gdyby ctóżoręy* 
lub też mający obowiązek dokonywania 

akcję należy I porządku, choć trochę skropili wodą 
nadmienić, że punkt ciężkości obrony jezdnię w  dni bezdeszczowe i zaoszczę-

Anglia przyrzekła dać tym krajom za 
cenę pomocy w wojnie. Anglia i Francja 
chciały, by rachunek został im naprzód 
uregulowany. I  znów mamy jemcme je-

Meksyk wzmacnia front 
państw neutralnych

Meksyk, 11. listopad.
W urzędowym meksykańskim dzien­

niku donoszą, że opublikowano nowe 
prawo odnoszące się do wzmocnienia

brudny protest angielskiej fabryki 
kłamstw.

Bmedmęmziętjo cały sseeeg środków, 
by me d«vościć do przedostania się praw
dziwych wiadomości do władz N  Jm-ideiT dowód lojałności Anglii 
wych, tym bardziej ciekawe, śe prasa
holenderska w tej materii zachowała 
wymowne mäczenie.

Badio angielskie w piętek po południa 
posunęło się jeden krok dalej. Miano­
wicie twierdzi, że nadgraniczne teryto- 
ris, holenderskie są ewakuowane i że roz­
kład jazdy pociągów jest bardzo ograni­
czony. Oprócz tego radio londyńskie do­
nosi, że konsulaty Anglii i Ameryki od­
wołały swych ambasadorów z Holandii.

W związku z tym należy zwrócić uwa­
gę, że gazety angielskie w piątek po raz 
pierwszy od czasu wybuchu wojny przy­
szły w normalnym czasie, jak w okresie 
przedwojennym. Wzgląd, że gazety zo- 
ótafy tak  szybko dostarczone, stanowi 
<Sa nich korzyść, ponieważ gazety holen­
derskie nie odważyły się przedrukować 
tych kłamliwych wiadomości. Chciano 
tyłku całą serią wymysłów i kłamstw 
■wytworzyć sytuację podnieconą, a przede 
wszystkim wrogo nastawić do Niemiec.
Należy jednak stwierdzić z  całym zado­
woleniem, że Holandia, wobec tej akcji 
propagandowej zachowała się spokojnie 
i nie wzięła w niej udziału. Wszelkim 
kłamstwom angielskim ludność Holandii 
nie daje wiary. Podżegaczom i agitato- 
kom londyńskim wydaje się, żę swą akcja 
zdobędą zaufanie państw neutralnych.

W związku % powyższą

neutralności Meksyku. Postanowienia 
prawa tego zabraniają zatrzymywać s|ę 
łodziom podtMdnym, jak również uz­
brojonym okrętom państw prowadzą­
cych wojnę na wodach Meksyku. Zaka­
zany jest również przelot samolotów 1 
wodnopłatowców państw wojujących 
nad obszarem Meksyku.

Prezydent republiki wydal następują­
ce zarządzenie, mocą którego został za- 
broniony handel zagraniczny bronią i 
materiałami wybuchowymi. Opornych i 
nie stosujących Sie do powyższego za- 
rządzenia czeka kara 10 do 15 lat wię­
zienia.

B#łg#rl# zwabi# rezerwistów
Na mocy zarządzenia rządu Bułgarii, 

został zwolniony ostatni kontyngent po­
wołanych na ćwiczenia rezerwistów.

Wybory do senatu 
w Jugosławii

Belgrad, 12. listopad.
W Jugosławii w  ub. niedzielę odbyty 

się wybory do senatu- Przez powszechne 
głosowanie wybrano 47 senatorów, a 
dalszych 47 senatorów wyznaczyła re­
gencja. Do 17 godziny głosowało prze 
ciętnie 85 procent uprawnionych obywa­
teli. Wybory trwały do godziny 20. 0 - 
głoszenie wyników ma nastąpić w po­
niedziałek rano. Wybory odbywały się 
w spokoju i porządku.

Z miasta 1 okolicy
Obowiązek polewania 
ulic przy zamiataniu

dzili mieszkańcom przykrości wchłania­
nia do płuc milionów zarazków i t  p ? 
Ostatecznie lekkie skropienie wodą jez­
dni nikomu specjalnych trudności nie 
spowoduje, a zamieciona jezdnia polana 
wodą uchroni obywateli od całego sze­
regu przykrych konsekwencyj.

Sprawa wąrta jest zastanowienia i po 
ważnego traktowania, albowiem chodzi 
tu o najcenniejszy skarb każdego z nas 
o zdrowie.

Dlatego też. kierując te uwagi pod 
właściwym adresem jesteśmy przeko­
nani. że znajdą one właściwą ocenę i w 
czyn wprowadzone zostaną ku niewąt-

0 % ę # * o o b o m # k lm

Zgnieść Nlemty — to 
jedyny cel Anglii

Bruksela, 11 listopada.
Londyński sprawozdawca nMcfropo* 

le", który jest w dobrych stosunkach % 
Foreign Office w jednym ze swych lis­
tów z Londynu pisze na temat istotnych 
angielskich celów wojennych. P o k ry j  
;a sie one całkowicie z tym, co Nieme* 
powtarzał! po tysiąc razy od czasu wy. 
buchu wojny, mianowicie: całkowi tg 
zmiażdżenie Niemiec i stworzenie im*, 
cusko-angielskiej hegemonii w Europie, 
tak, żeby wszystkie państwa tańczył* 
w takt muzyki Londynu.

Aby zagwarantować pewność Eur*, 
ple — pisze dafej sprawozdawca — a *  
sza być Niemcy zniszczone ca&owtds. 
Skoro naród niemiecki zidentyfikował 
się ze swym regimem. będzie to dla pi# 
go jeszcze gorzej.

Ody Niemcy zostaną pokonane, drży 
mają „możliwości do życia", lecz nie dla 
tego, by je mogli wykorzystać, a po 
aby przygotować na nich „nowe ataki",

Nie będzie zwołana również żadna 
konferencja pokojowa, ponieważ tym r* 
zem układy nastąpią bardzo szybkt 
Państwa zwycięskie Anglia i Francji 
zagwarantują pokój. Należy nie zapomk 
nać, że zwycięzca obecnej wojny będzie 
tak długo się zastanawiał, aż będzie zmti 
szony dokonać ..obowiązku" i wziąć są 
siebie rolę międzynarodowego arbitra. 
Jest to tylko warunek, p retekst

Ponieważ Anglia i Francja są prze­
świadczone o swym zwycięstwie, będą 
one później żałować, że wciągnęły inne 
narody w kryzys i doprowadziły do rui­
ny. Ta otwarta pogróżka pod adresem 
państw neutralnych stała się zwyczaj­
nym chwytem agitacyjnym.

Przeddaw klele d@mlBlów 
w Paryżu

' Amsterdam, 11. listopad.
Cały szereg przyjęć. Jakie rząd an­

gielski obecnie zgotował dla przedsta­
wicieli dominiów w piątek miały miejsce 
w Paryżu. „Mistrzem tej arempnii był 
Eden, który przedstawił Daladierowi 
przedstawicieli dominiów. Wizycie pa­
ryskiej lodyńskie koła polityczne nić 
przypisują zbyt dużego znaczenia.

Na dalekiej północy
Komisarz policji Holsen od szeregu mie­

sięcy nie mógł spać, gdyż nie mógł schwy­
tać niebezpiecznych kłusowników, którym 
nie wystarczyło nielegalne strzelanie do 
zwierząt ale którzy zabrali się do zabija­
nia i rabowania ludzi po drogach wiejskich.

Tak, gdyby to było dalej na południe, 
mógłby zawezwać jednego ze słynnych de­
tektywów. Więc otn sam będzie de- 
tekytwem. W jaki sposób! Już wie. Prze­
bierze się za wędrownego handlarza. W da­
lekiej przeszłości czytywał chętnie krymi­
nalne historyjki, na pewno więc znn sit; uda 
jego eskapada. Musi się udać. Spokoju nie 
dają te draby, musi im zadać bobu.

Na drugi dzień wieczorem wędrowny 
kramarz szedł przez wieś i skręcił do obej­
ścia Als i Knuts. Zapukał do drzwi, a z 1 
wewnątrz zawołano: — Wejść!

,W izbie siedziało dwóch mężczyzn i gra­
ło w karty. Przed nimi na stole stała bu­
telka z wódką, gorzało im też już dobrze 
z czupryn, i temu z siwymi na skroniach 
włosami, i temu o czuprynie jasnej i zu­
chwałych oczach. Jeden był odbiciem dru­
giego: ojciec i syn! Kramarz spytał się 
czy chcą coś kupić z jego licznych przed­
miotów, jakie nosi w swej wielkiej torbie.

— Mamy wszystko — odpowiedziała nie­
chętnie kobieta. Widać było wyraźnie jej 
niechęć. Po co tu przyszedł ten człowiek, 
niech odejdzie jak najszybciej — oto co 
wypisane było na jej twarzy, a jeden z męż­
czyzn, ten starszy, odwróciwszy się gwał­
townie do kramarza, zawołał:

— Odejdź, nie widzisz, że nie pragniemy 
cię tutaj. Nic od ciebie nie kupimy, cho- 
ciaź byś tu stal i rok.

— Nie denerwuj się — zawołała teraz 
kobieta — on przecież nie uczynił ci nic 
Mego.

8 tary popił ze szklanki 1 spojrzą wazy na 
kramarza, nie rzekł ani słowa, a tylko żuł 
obraźliwe zdania przez zaciśnięte usta. — 
Kramarz obejrzał się dookoła. Wzrok je­
go padł na starą skrzynię, stojąeą pod ok­
nem. Z niej wydobywał się wąski pasek 
pary. Aha — pomyślał rzekomy kramarz 
— rozumiem, wstawili tam garnek, kteiwle 
ezy nie z sarniną.

Wiedział, że tak będzie I Że już jest pra­
wie u celu. Przeprosił za natrętność 1 wy 
szedł. Zatelefonował po 13 silnych ludzi, 
zmienił ubranie i już jako komisarz poli­

cji wszedł do domu przestępców.
Przywitali go ostro:
— Czego tu się wałęsarz, psie policyjny?
— Och, och, po oo takie wyrażenia nie­

grzeczne — ironizował komisarz — lepiej 
się od razu przyznajcie do kłusownictwa, 
to i kara będzie mniejsza. Zresztą, jeżeli 
nie chcecie tego uczynić, to ja  sam wam 
dowiodę, że wy, a nikt inny jesteście owy­
mi kłusownikami, którzy stall się postra­
chem nie tylko zwierząt, ale i ludzi. — Mó­
wiąc to, komisarz podniósł wieko skrzyni, 
gdzie rzeczywiście stal garnek z mięsem 
sarnim.

— I  oto dowód!
Gdyby komisarz był sam, nie wyszedłby 

żywy z tej chaty, ale na jego znak rzucili 
się do izby żandarmi i wnet skrępowali 
obu mężczyznom ręce do tyłu. Mieli się 
przyznać do kłusownictwa. Nie chcieli, za­
przeczali stanowczo,

Część żandarmów przeszukiwała cały 
dom, piwnice i stajnie. Nie maleztono nie. 
Zniecierpliwiony komisarz wyszedł na 
ścieżkę za chatą, ą z głębi ogrodu szła ku 
niemu kobieta, żona i matka zbrodniarzy. 
W ręku niosła wiadro. Była tak zamyślo­
na, że ujrzała go dopiero w ostatniej chwi­
li. Przerażona chciała wiadro ukryć śa 
siebie, ale już było za późno. Komisarz po- 
chwycił ja sręesnla i sajrzal do środka, a 
tu leżał porządny kawał mięsa sarniego.

Jednak i kobieta nie przyznawała się do 
niczego. Nie chciała zdradzić miejsca scho­
wania łupów.

Toteż żandarmi poczęli szukać w ogro- 
dzie. Pod samym płotem, w cieniu rozło­
żystych choin znaleźli drzwi, prowadzące 
w podziemia. Z trudem otworzono je. Uka* 
zaly się schody, którymi zeszli do wygod­
nej, wielkiej, murowanej Izby, Tutaj mięsa 
sarniego nagromadzono w tej HośM, że na­
karmić mogłoby zię dełeMątal ludzi. Óałe 
świeżo oplągnlęte jelenie wisiały przy żela* 
nsch. Zające, kuropatwy, g*M, kaczki, ku­
ry w koszach 1 w worach, przeznaczone wi­
dać na sprzedał Skóry porozrzucane były 
po zlamL Za skórą, która wisiała na ścia­
nie» ujrzeli jeszcze jedne drzwi. Wspólny­
mi ziłami zdołali i  te otworzyć. To» zo uj­
rzeli, wprawiło Mk w zdumienia Komisarz 
stał bez słowa. P rzypomniała mu Mę bój- 
ka o Ali Babie i 40-tu rozbójnikach — tyle 
złota, kamieni drogocennych, futer, azali, 
płaszczy, materiałów, nakrycia srebrne, 
broszki, pierścionki, bransolety, rowery I 
inne przedmioty.

— O, — powiedział nareszcie — zdaje M&

że jest tu wszystko, co poginęło ludziom 
w naszej okolicy iw mieście od kilku la l

Jeden z żandarmów wyciągnął ze skrzyń- 
M wielki, złoty zegarek. Na odwrotnej je­
go stronie widniały ślady zaschłej krwi, 
pod którą byt napici „Kochanemu Fran­
kowi na dzień 21 urodzin — ojciec“.

— Panie komisarzu — ten zegarek to 
własność zamordowanego przed dwoma la­
ty syna gajowego. Widziałem go u niego 
nieraz.

— A więc i zbrodnia! Idźmy do nich — 
powiedział surowym głosem komisarz — 
czeka ich ciężka kara. Jestem ciekaw, kto 
zamordował owego Franka, stary ozy młody.

W izbie panowała cisza. Żandarmi z na­
stawionymi bagnetami siedzieli w milcze­
niu, milczała także kobieta, patrząc przed 
siebie. A może przeżywała teraz wszystkie 
te dni straszne, w których zwyciężyła w ich 
życiu wola mężczyzny i ona zgodzić się mu­
siała na to, że i syn stał sie takim, jakim 
był jego ojciec! A może wspominała teraz 
chwile jasnego swego życia, kiedy była za­
kochana do niepamięci w czarnowłosym 
Koncie. Mówiono, że nie bierze zbyt po­
ważnie prawa I zaciera tyle zwierzyny, ile 
zechce z lasów™ ale ona nie dbała o to. — 
Pokieruje nim, jak ona zechce. A tymcza­
sem Knut się nie zmienił, a ona musiała 
zgodzić się na Wszystko, bo dziecko chciał 
jej odebrać, oddać swojej złoctrue na wy­
chowania, A teraz I ten jej cyn najmilszy 
stał clę takim, jakim był ojciec, a ona jest 
żoną 1 matką zbrodniarzy.

Stary zazgrzytał zębami na widok po­
wracających żandarmów 1 komisarza.

— Znaleźliśmy wasz „sezam" — powie­
dział komisarz. — Ciekawa rzeczy odkry­
liśmy tam. Będziecie sądzeni nie tylko za 
kłusownictwo.

Stary kłusownik pobladł chociaż jesz­
cze zawołał butnie:

— Głupstwo, niczego nam nie dewledzle- 
el* ale ty™ ja sobie Meble popamiętam, a 
kiedy wyjdą. w

Starszy — ojciec wWeą by* wszystkie­
mu, te było jasne. Sam kłusownik ż zamlf f i s s s i s e
syna leśniczego.

— Dwaśaj, Kunt, co wam teraz powiem 
— zaczął poważnie komisarz — pamiętacie 
Franka od leśniczego?

Na czoło starego poczęły występować 
krople potu,

— Co brodate# o jakimś Franku — te
wolał jeszcze z resztką uporu i buty.

— O tym samym, którego zamordowałoś
— Jezus, Maria! — zawołała kobieta od 

drzwi —- to on zamordował człowieka!
. A więc kobieta nie wiedziała, nie wte- 

dzial i syn, bo pobladł i odzuuąl sią od sta« 
rego. Morderca, ten ojciec jego, którego zlą 
bał 1 często nienawidził, jest mordem* 
Ale on, Al, nie wiedział o tym™

Wzrok chłopca i komisarza spotkał złą
— Wiem, chłopcze — powiedziały oazy 

urzędnika — tyś był tylko ofiarą, ty I two­
ja  matka.

— Dzięki — mówiły oczy młodego oate 
wieka — taki jestem młody, ni® chciał* 
bym zglnąó w wlezieniu.

Tymczasem stary już elą opanował.
— Nikogo nie mordowałem, ty psią wą- 

szyeieln, ty™
— A przecież jest na to świadek — pm 

wiedział komisarz.
— Świadek — wymamrotał ztary. — Je* 

ki świadek! Przecież na szosie był tylko 
Franek i™

— I  ty™ — dokończył komisarz. — Sekwy 
tałaś zlą sam. stary.

— Niech 1 tak będzie — odmiukual M* 
sownik — ale powiedz ml, kto to widział, 
kto mnie wsypał?

— Oto świadek — powiedział komisarz 
1 pod same oczy zbrodniarza podsunął te  
garek z krwią zeschłą, ulemy, ale dobita* 
świadek zbrodni.

— Musiałem go zabić — wołał terzz 
struchlały Knut — musiałem, był zllnlsp 
ezy ode mnie, byłby mnie zabił.

— O tym wqpetklm powiesz przed t e  
dem, idziemy,

Ale drogę zastąpiła matka:
— A mój syn, panie! On niewinny, do- 

bry byl i pobożny, tylko tan — tu wska­
zała paloem na starego, który tsrZa dopte 
ro spuścił oczy — ten go zawiódł na dreg# 
występku. Zmusił go, jak 1 mul* do mik 
ozenla I pomocy. Panie, mój zyn ula s te  
Że zginąćl . L

— Nie zginie, matko! — odpowledzteł 
komlżarz — ale każda, chociażby najmnlte 
sza wina, musi być zapłacona w życiu, od­
pokutowana. A kiedy pokuta zlą skodo# 
syn wróci do was, wróci czysty, na nowi* 
żysłą

— Matkol
— Alul
Odeszli wszyscy, a samotna kobieta # #  

la jeszcze długo przed domem, patraąe ęa 
nimi 1 powtarzała wciąż:

— Króci, na nowe tycie!



Mit einem Motor über Feindesland
im Kampf mit französischen Jägern. —  Fünfstündiger Heimflug mit schwerbeschädigter Maschine.

Wie ein Sieb durchlöchert steht in einer 
Werft am Westen Deotechtends ein deut­
scher Pbrnaufklärer. Herausgeriswn eind 
die Tanks. Sie liegen neben dem schwerbe- 
schädigten Vogel. Auch ihnen sieht man 
die Spuren der vielen Geschosse an, die 
die Maschine traf an, als sie Ihren Erknn- 
dungsanftrag. weit von der Heimat ent- 
fernt, über dem nördlichen Frankreich ans- 
führte. Die Tragflächen, das Leitwerk, dar 
Rumpf, alles ist übersät mit Löchern. Da- 
naben neigen unzählbare Beulen an. wo 
Geschosse die Maschine streiften und wie- 
der abprallten. Gans besonders stark mit­
genommen ist der rechte Motor. Hier sass 
ein Geschoss so unglücklich, dass es einen 
Lebensnerv traf, den Motor aneeer Tätig­
keit estate.

Liebevoll streichelt Oberleutnant D„ der 
Führer der Maschine; die Latte des ge- 
aunden Motors, als er auf unsere Frage 
erklärt; „Ja, das sind unsere braven Ma­
schinen, die tun auch dann noch ihre 
Pflicht, wenn man es kaum noch für mög­
lich hält. Wir hatten eben Vertrauen zu 
unserem Vogel und schliesslich auch noch 
den brennenden Wunsch, unseren Auftrag, 
den wir. erfolgreich begonnen hatten, gut 
zu Ende zu bringen". Als wir den Ober­
leutnant bitten, uns etwas über diesen 
Flug zu erzählen, winkt er ab und meint, 
das könnten wohl besser die Männer, die 
den Feind im Visier gehabt und ihm eine 
Ladung nach der anderen in den Pelz ge­
jagt haben. „Mein Auftrag lautete, über 
nordfranzösischem Gebiet Erkundungen 
vorzunehmen. Wir starteten also des Mor­
gens in aller Frühe und brausten mit al­
ler Kraft unserem Ziele entgegen. Ver­
schiedentlich erhielten wir heftiges Flak­
feuer. Rechts und links, vor und hinter 
der Maschine zerplatzten Geschosse, die 
berühmt-berüchtigten weissem Wölkchen 
hinterisssend, an denen wir, wenn wir uns 
umschauten, unsere Flugbahn erkennen 
konnten. Aber auch nur einen einzigen 
Treffer anzubringen, war der französischen 
Flak nicht vergönnt. Wir konnten unseren 
Auftrag grösstenteils durchführen, ohne 
ernsthaft gestört zu werden.“

„Auf einmal sah ich“, so erzählt ein an­
deres Besatzungsmitglied, „unten auf einem 
Flugplatz zwei französische Jäger starten.

■ Wir machten unsere MGs schussfertig u$d 
warteten auf den Feind, bereit» ihm eine 
gehörige Ladung entgegenzuschicken. — 
Langsam schraubten sich die Franzosen 
näher und näher an uns heran» Als ich 
den ersten Im Visier hatte, jagte ich ihm 
einige Schuss entgegen. Sie müssen aber 
wohl keine Wirkung gehabt haben, denn 
er war noch viel zu weit ab. Kurz darauf 
aber prasselte es auch bei uns, als wenn 
ein Regen von Steinen auf uns herabfieL 
Die Maschine eher zog ruhig ihre Bahn 
und gehorchte allen Steuerbewegungen. 
Die Schüsse hatten wohl keine Wirkung 
gehabt. Wir hielten uns auch ganz sicher 
und warteten ruhig ab, bis wir unsere Geg­
ner Im Visier hatten, um ihnen dann eine 
Ladung nach der anderen in die Kistezu 
brummte, ich selbst wmnd# nicht geteof- 
fen, obschon ich in dem Hagel jeden Au­
genblick damit rechnete, auch etwas ab- 
zubekommen.
Ais ich abeg nach unserer Lsudung m sk

Flugzeug näher unter die Lupe nahm, stell- 
te leh fest, dass es sehr heftig mussmmen- 
geschossen w#r.

Das einzige Besatzungsmitglied, das ein 
Andenken an den Luftkampf über franzö- 
elachem Bodte r n l t g e n o m me n  hat. 
ist der U n t e r  o f f l s l e r ,  der,
seinen Plate in der Wanne der Maschine j  
hatte, Br bringt aber auch das stolze Ge-1

fühl mit nach Hause, wahrscheinlich einen 
der beiden französischen Jäger nnschäd- 
lich gemacht zu haben. Beim zweiten An­
flug dieses französischen Jägers, der sich 
nach den ersten MQ-Salven ans dem Auf­
klärer etwas zurückgezogen hatte, pfiffen

dem Unteroffizier die Kugeln nur so um
die Ohren. Einige Geschosse durchschlu­
gen die Glasscheibe der Wanne und gaus­
teh haarscharf an dem Geeicht des Man­
nes vorbei Aber keine Kugel traf. Ledig­
lich die Glassplitter hinterliessen blutige
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BEI ENGLÄNDERN UND FRANZOSEN.
Aw# VI*, wird herlehtet, daee kW

den aehlrWchte In dleeem epanleehen 
Hafte Hegenden eagllechea wnd fram- 
zOelechen Schiffen, dl# wnteneege nach
England oder Frankreich sind, grosse 
BeetOmung herreche durch die Nach.
rieht m m  A u f t a u c h e h  d#ut#ch#r 
U-Beate In der Umgehung dieser Ver- 
kehreetraeee dee Atüentlk. Dleee Linie 
wird eehr scharf van der euglłeeheu 
und frmęmOeleehen FW # hewaehL 

Nach einem vergeetem ahead aufge 
f imgenea Fuakepraoh eeM der 14000 
Taanea greee# Dampfer ,Faawaa" 
versenkt werden eeln. Ela jepanleeher 
Dampfer behaupt*, a b  daWechm U- 
Btet geelehtet au haken. Kur: darauf 
haha er SOS-Rufe der .Paaaua" auf- 
gefmugeu, In daueu mWgefeMl wurde, 
dam dee Sddff versackt hattą einem 

U-Baet au enthemme*  je-

dach gccteMt und unter Feuer genem 
men wurde, und nun Im Sinken ed.

Bomkeaflugzuge Mr England 
(m New-Yorker Hafen gesunken

Ein Schiff, auf dem zwei amerlkanl- 
«che Leckheed Remheaflugzeuge unter- 
gekracht waren, die nach England ven 
Trachtet und der Royal A ir Force Ober- 
gehen werden eeUten, lat heute geean 
kan. One Fahraeng warum Pier Im Ha­
fen van New Yerk kefeeWgt geweee* 
während #e md die AnkaaK dee brlü- 
eehen Dmngfere wartete, der die hei- 
den Flugzeuge an Berd nehmen eaStc. 
Detektive wmden eagleleh aA  dar Un- 
tereuehung beauftragt, haken eher fest- 
geeteBt, daee ee zur Zelt dm UngWkk« 
weder darken Wind

hat
hake Wellen

Britische Terrormethoden in Nordirland
nepmwmanem in nera 
an EIMIeferaag In due 
Landeaderry. Die Om 

Iker 100 Mellen van Bel-

SCHARFES VORGEHEN OESE N
United Prem meldet dH Verhaftung 

van 00 Irleeken RegukBkenera In Nent- 
Irland und deren Eln^
OefOugnle van 
faugenen Wad Oker 
feet ane unter etaxker poBzeOkher Ra? 
waeheng In due OefOngnle gekrmht

S T A M M S
einfuhren, hätten die Iren republlkaml- 
«che Lieder geeungen und Hochruf# 
,Ee lebe die Republik" und JE# lebe 
der Feind“ ausgebracht.

Aus Furcht, einer der gefangenen 
Iren kOuue entweichen, hatte man eie 
einzeln gefesselt und Polizisten mit dem 
entsicherten Revolver In der Hand 
zwischen ela gesetzt. Auch hake amu
dH Wtełwn dc# GeMngnleeee aaicWrkt 
and am da# GełMmgnW hemm Draht 
verhaam geregem.

F nnO sisd ie  Flak x k le o l  
ami kelQlsfkes 6$Wel

WH an# Datanda gaawldat wird, Wnd 
hu Vartaaf# dar Tätigkeit dar franz*. 
alzchte Flak In Ddnklrahen vtar Da- 
aahacea van 7Ä Zentimeter Kaliber In 
La Pemme awf helglecheae Beden Me- 
dergegangen. Eine# dkeer Oeedweee 
durchschlug ein Haus am Marktplatz,

IRISCHE REPUBLIKANER, 
den anderen Deechaeee gingen In G#r- 
tan der Umyhung nieder.

Ein englleahee Phmmng let aas Frei- 
tag an# belgischem Reklet la der Nähe 
Vbu Canrtray aetgeleadet DI# Eeea- 
tmmg wurde Interniert und dl# Maaehl- 
n# beschlagnahmt, -

Etfelgrefclie V otM stM ibw tlir 
im Westen

Oae Oberkaaunande der Wehrmacht 
gtbt bekennt:

Mehrere Versuche der Franzosen, In 
den letzten Tagen eine ven unseren Gm 
teehteverpeette besetzte Habe elf Ki­
lometer etkhreatSck Mnnaeeae mit Un- 
terstStzuag durch Tiefflieger und star- 
he Artlllerl# zu nehmen, sind geiehel 
terL Die H#he und eine Anzahl van 

bMeben In unserer

MCMdM#* As Mkwem 
Brrnrnkeger SMMslAmkm
Der Breadmrger EewahnereehaR 

«rurd# gestem bekannt gegebek, dam In 
den Mergeaeluaden der frBher# Stadt- 
pr#sldeat van Bramberg, Lean Barel
eaewekl, etandrechtllcb emohaeeen wer- 
den l#h da da# In den letzten Wachen 
zeherehende Verfahren einwandfrei 

ebne jadach zu ezpledlaran. Ein zwei- eehm vemntemrtUche Mlteehuld am 
tea Gweham dureheehiug sksufalle atniBlateooalag In Bromberg und ekrupN- 
Haue In eenkreehter Richtung medemr- kwa Beraubung dee Stadtvermbgeu# er­
de Im Keller wledergefnadeu. DI# bef-'wleeen hat.

Spuren. „Als Ich merkte, des# ich blutete", 
so erzählte der Unteroffizier In unverfäl­
schtem ostmärkischen Dialekt, „da packte
mich die Wut and ich dachte: Worte man, 
wenn Du mir so kommst, dann komm ich 
Dir noch ganz anders. Und dann jagte ich 
ihm ununterbrochen Schüsse noch — selbst 
dar Beobachter vom in der Kanzel hörte 
trotz der Mcbovemgeeüuschee dee Betdeeeen - 
bis der Franzose plötzlich fiber einem Flü­
gel abrutschte und mit seltsamen Bewe­
gungen, wie ich sie noch nie bei einer Ma­
növrierfähigen Maschine bemerkt habe, 
senkrecht in die Tiefe sauste. Ich glaube 
nicht, dass er noch heil unten angekom­
men ist, Auch der zweite Jäger hatte wohl 
genug abbekommen, denn such er drehte 
ab und suchte schleunigst das Weite“.

Der Beobachter vorn in der Kanzel hat 
von dem ganzen Luftkampf kaum etwas 
gemerkt. Lediglich das Aussetzen des einen 
Motors und das sehr heftige Feuer seines 
Kameraden in der Wanne zeigten ihm. 
dass sich hinter ihm ein Kampf auf Leben 
und Tod abspielte. Trotzdem aber dachte 
er keine Minute daran, sondern nutzte je­
den Augenblick aus, seinen Auftrag zu ver­
vollständigen, Das war umso leichter, als 
Oberleutnant D. die Maschine jederzeit 
voll in der Gewalt behielt und sie trotz 
des kranken Motors immer noch eine recht 
beträchtliche Geschwindigkeit flog.

Die letzte Nervenprobe dieses Fluges 
war die Begegnung mit der französischen 
Küstenflak beim Hinausfliegen auf Sees 
denn holländisches und belgisches Gebiet 
wird von den deutschen Fliegern enter 

1 striktester Beachtung der Neutralität die­
ser Länder unter allen Umständen ge­
mieden. Nur noch ein Motor lief, das Funk­
gerät war durch den heftigen Beschuss 
unbrauchbar geworden, selbst der Kom­
pass hatte etwas abbekommen. Wie leicht 
konnte ein Flaktreffer auch den zweiten 
Motor beschädigen, und dann wäre es eben 
aus gewesen. Im Niedergehen auf See hät­
te die letzte Möglichkeit bestanden, die 
Maschine dem Zugriff des Feindes zu ent­
ziehen. Aber das wichtige gewonnene Ma­
terial wäre verloren gewesen, und das e i­
gene Leben — das kommt für den Flieger 
immer zuletzt — hätte auch nur noch an

Maschine zwar wieder von allen Seiten 
ein, aber ohne Wirkung und ohne Treffer. 
Glücklich wurde Belgien und Holland um­
flogen, und dann ging es in schnurgerader 
Sichtung dem heimatlichen Horst zu. Für 
den Flugzeugführer bestand das letzte 
Kunststück darin, den schwerbeschädigten 
Vogel — auch das Fahrgestell hatte Schüs­
se abbekommen — sicher zu landen,

Alm mich d lf^ Ia r  dann ihren braven Vo­
gel anmeheqten und feetmtMlten. wie mehwer 
er gelitten hatte» de haben eie Dun aBag 
Vier das zerschlissene Pell gestreichelt! 
denn schliesslich freut man sich ja auch 
aim Soldat nicht wenig, wenn man aus 
solch einer Hagelmappe mit heller Haut 
davonkommt. Und dämm dem and: diesmal 
der Fall gewesen ist — mo vermichertmm alle 
Vier In einmütiger Ubemeugnng — ver 
danken als WlgHak dag Güte deeteohan 
Materiah end der Zuverlässigkeit der 
deutschen Arbeiter, die ln Ptbrikeu und 
Werften diese Vögel bauen und pflegen.

Perle. Dcm aodeldemokraWec&em „popn- 
lalre" sufolge haben c# R  dcm OGT-Vc^ 
band angeglicderte Oew erkechaftecrgani- 
aatlonen von Pari# mbgMAnt» dic gegen­
wärtige Führung der COT an untersülnan,

Vom Sondergerltht 
in Tidienstochao

In der BMmmg won lOJH. habt# sieh dha 
Scmdcnparkht wieder mit einer Reihe 
achwemr Fülle von ZHgentomedel&ten tu 
blassen.

Bereite dee «weite Mal «tand vor dem 
Sondergericht der Arbeiter Heinrich 
Macke aoa Tachemetocha«. V«m kumem 
hatte er wegen rüubaaiaehen Dlebetehla 1 
Jahr Ü Morn. Zuchthaus erhalten. Dleeenal 
handelte ee sich um einen Taschen« 
dlehstahL dem er am 18.10. suąemman m* 
dem Arbeiter Joaef Bkailk u. der 80 jährl- 
gen Helena Klee ema Teehenetochau auage- 
führt hatte. Die Klo# etahl aua der Me* 
telteeche einer «um Merkt erchlenenem 
Fra* eine Geidbüra# mit Inhalt. Die bei« 
dem Männer Mellten eich ao auf, daee der 
Diebctehl auuäcbat nicht bemerkt wurde. 
Da Sknllk geetündlg war. keen er m* 
1 Jahr Gefängnl« daven während die Klee 
für 2 Jahre hm Gefängnis und Macke für 
l'J, weitere Jahre hm Zuehhama geschickt 
wurden. . ,

Drei männliche Pereonsn, dl# lei Zawlec 
cle einen Einbruch ln ein Flmehgeeehäft 
verübt bebten, wurden au je ä Jahren 
Zuchthaus verurteilt.

Nach denteebeea Heebt Mnd weeen D |ak

etahls vorbestrafte Personen auch denn 
au bestrafen, wenn eie lediglich hünbruebe- 
werünenge 1* BeMta heben. 8o wurde der 
wegen Dlebetehla kn KüeMalle bereite 
vorbestrafte Arbeit* Cheshew Nowak an# 
Tacheemtoehan su 8 Jahren Gefängnis 
verurteilt, well er einen Dletrid: mit ekb 
führte.

Gegen die Eheleute Üsiterek ans 
Teehenetochau wurde wegen Beteugee enf 
je 9 Mon. Gefängnis erfcaarot, weil sie mit 
einem anseer Kurs geneinten Hundert- 
marünoheln Elmkünfe getätigt hatten.

Zwei jüdieehe JüngEmge u. deren Mut­
ter au# dem Breie# Zawierał# hatten eich 
wegen DI abatable #kma TreWcmsos u. 
Anstiftung dam: am veranworten. Die drei 
hatten «ich dl# Sache a» surecht gelegt 
den# der erst lü Jähre «Es jüngste Ang* 
klagte die Tat allein «mf eieh nahm ln der 
Hoffnung, das Geeicht würde bei Ihm vom 
strafe Sbsehan, Al» er jedoch Ü Mom. Ge­
fängnis 4rblolt, wollt# dh# Jemmegn der 
Juden kein Ende nehmen.

In der loteten Zelt haben die Rdadłcb- 
atähle Im Krslee Teeheemtechnu Mnen de-

Ä K ä S Ä
artige Dlebatähle su verhandeln «Ind. 
Drei Angeklagte aua Golce bel Pankl 

und 8 Mon. Gefängnis, Der

Vusultumd« de# Gerichte füMäe In der 
tAtoUttegrümdnmg nu#, dues denmächet 
poch schwerere Shufem verhängt würden, 
wenn dl# Dlebetähl* im den Wäldern nicht 
bald aufhOxteea

B e r n e  M o c W c & W *
Eeefaiu Unter der flagge Pen amas lief 

heute hier der UBA-Tanker jk g eru "  aus. 
tun in südsmerlkanleohen Häfen öl für 
England an laden. Die Mauusohaft besteht 
aua 40 Kanadiern.

TeWe. Durch Erdrutsche ln einer Bohwe- 
felmlne bei Mateno in der Previn* Twate 
wurden über 400 Borgarboiter verschüttet, 
Bicher konnten 10 Tote und etw* 00 Ver­
lötete geborgen worden. Da# Schicksal der 
übrigen Arbeiter let äussere ungewiss, da 
die Bottungsarbeltem durch weitere Ein­
brüche sowie GaedÜmpfe ersohwert werden.

Borllm, Goneralfoldmsrwhsll Güriug hat 
als'VorelteoDden dos Ministerrats# für die 
Belchsverteidlgung eben Aufruf an die 
deuteehen VolksgenoesoU erlaseen, In dem 
er Me u. a. snfforde*. etrengste Belhntdte- 
słpMn su üben.' ^  ^

Meie YaML Dee UBA^Kilegsmlnlstmium 
demontierte Meldungen, dass dl# amoMka- 
niechen gtreltkräfte am der Paelflk * und 
Atlanük-Küete Minen legen.

ZAumOW^eMM e dm "*** wydsnamłea

POTMZBKA Mu*«». Zgtaesed Mo od M de *
m AWa 35. Franeua. 3ü0
FUIXUZBNT «Mopko de sMepe, snaląey Io- 
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C z y  ryby są nieme?
Na Cejlonie można słuchać rybiego koncertu

Nauka już od dawna odrzuciła jakoby ' słodszy- jak twierdz 
wszystkie ryby były nieme. Lecz mało' najgłębszym basem 
kto wie, że mieszkańcy głębin morskich 
wydają tajemnicze dźwięki muzyczne, 
które dość dokładnie słyszy się nie tyl­
ko na powierzchni morza- ale i na brze­
gu- Muzyka ta musi być bardzo donoś­
na, ponieważ, jak wiadomo- woda za­
głusza bardzo wszystkie dźwięki. Do 
jakiego stopnia zagłusza ona dźwięki 
świadczy fakt, że wybuchów pocisków 
pod wodą prawie że się nie słyszy na po 
wierzchni. Jeśli wiec dźwięki wydawa­
ne naprzykiad przez tak zwaną .-rybę 
bęben1" słyszy się aż na brzegu- stąd na

Terming, sopran z 
Tubylcy twierdzili, 

c dźwięki te wydaje ryba, która oni na- 
zywali „krzyczącą rybą'"

W Anglii ucz* rzeczy praktycznych
XV Londynie otwarta została specjal­

na szkoła dla dziewcząt, w której mię­

d z y  in n y m i  p r z e d m i o t a m i  uczą ohclm- 
dzenia się z urządzeniami elcktryczny-
m i i stosowania icli w  gospodarstwie do 
mowym.

Nazwa tej szkbły brzmi: .Ttrc London 
School ni Electrical Domestic S c ien c e  

Ltd."
Jest to pierwsza tego rodzaju szkoła 

na świecie, ale nie ulega wątpliwości, żc 
w niedługim już czasie będzie ich zna­
cznie więcej.

■i mm Ei*tm
Belgradzkie gazety donoszą o tragicz­

nym wypadku, którego ofiarą pad! jeden 
leży wyciągnąć wniosek, że wydaje onaiz najbogatszy cii mieszkańców Sarajewa, 
niezwykle silne dźwięki. j kupiec bydła. Piotr Kampus. Był to nie-

Pewien uczony amerykański zajął s i ę  , zwykle roztargniony człowiek i na sku- 
sprawą niezwykłej muzyki rybiej i opo-j tek tego roztargnienia stracił milionowy 
wiadawW e ciekawych rzeczy o wymku,majątek™- _.
swoich badań. W Kalderze, w Chili czę 
sto słyszał dobiegającą z głębi morskiej 
serię tonów, ogarniającą pełne 4 tony ga­
my. które potęgowały się. a następnie
znów ściszały i swoim miłym dźwiękiem 
przypominały grę na harfie. W wodach 
południowych mórz przebywa ryba z 
gatunku „ryb pił", która wydaje jedno­
stajne. przeciągłe „bum-bum“. Od czasu 
do czasu z pod statku dobiegał „chór" 
,,chrumkających ryb".

Aleksander Humboldt pierwszy zwró­
cił uwagę na niezwykłe dźwięki wyda­
wane przez ryby. Podczas swej podróży 
do Południowej Ameryki w roku 1803 u- 
slyszał z pokładu hałas przypominający 
bicie w bębny- Głuche to walenie w bęb­
ny stawało się z każdą chwilą silniejsze 
j pasażerowie przypuszczali, że gdzieś w 
pobliżu tubylcy obchodzą jakąś uroczys- 
tość. Ale wkrótce ustalono, że hałas do- 
biegał z głębi morza i był spowodowany 
przez jakichś mieszkańców głębin mors- 
kich.

Sławę zyskała również „wodna muzy-
ka“ z  W attaklawy na Cejlonie, którą od­
krył podróżnik angielski, Emerson Pen­
ning, podczas zwiedzania Cejlonu w roku 
1848. Pewnej nocy księżycowej udał się 
On łodzią do tego miejsca, o którym tu­
bylcy opowiadali mu niezwykłe rzeczy. 
Zaraz też usłyszał dźwięki muzyki dobie 
gające z wody i przypominające akordy 
instrumentów smyczkowych. Nie były to 
w pełni wytrzymane nuty, lecz mnóstwo 
tonów, zlewających się harmonijnie, naj-

Przed 3 tygodniami Kampus postano­
wił wyjechać na odpoczynek do Dubrow 
nika, najpiękniejszej miejscowości odpo­
czynkowej w Jugosławii. Przed wyjaz­
dem postanowił ukryć gdzie u siebie

ki rozrachunkowe i t p. Przez kilka dni 
szukał w mieszkaniu odpowiedniej skryt­
ki, aż w końcu wpadł na szczęśliwy, jak 
mu sic zdawało, pomysł. Włożył do tektu 
rowego pudełka papiery wartościowe na 
3 miliony dynarów, banknot 1000-mnto- 
wy. Wszystko to wsunął w rurę pieca 
w pokoju kąpielowym.

Przez 3 tygodnie Kampus doskonale 
się bawił w Dubrowniku i nim się obej­
rzał, musiał już wracać. Kampus wrócił 
w doskonałym -usposobieniu do domu. Po

do domu kazał przygotować sobie ką- 
piel. - _

Po kilku chwilach woda była już górą 
ca i Kampus wszedł do łazienki, rozko- 
szująć się ciepłą wodą- Nagłe zerwał a* 
„a równe nogi, stuknął się dłonią w czo- 
ło. wyskoczył z łazienki i goły, ocieka­
jący wodą biegał po mieszkaniu, wzy­
wając pomocy i każąc zgasić ogień są 
piecu.

Służąca, myśląc, że jej pracodawcą 
zwariował, wylała na rozżażone węglą 
kilka kubłów z wodą I zagasiła ogień, 
Wówczas Kampus wsunął rękę w rurę, 
szukając swojego skarbu.

Z jego milionowego bogactwa pozo« 
stała garść popiołu. Ogień nie zdołał 
strawić tylko klejnotów.

Ody Kampus stwierdził, ile strat po, 
niósł na skutek swojego roztargnienia 
dostał silnego,wstrząsu nerwowego * 
odwieziono go do szpitala-

mieszkaniu pieniądze bankowe, książecz- uciążliwej podróży, koleją wróciwszy

Ażeby u przy tom nić  sobie, czym  w  c h w ila c h  odpoczynku są  d la  żo łn ie rza  n iem iec- 
Idego schludne i obazsme domld, wjretarczy pizyymmieć sobie, nory służące %

schronienie w czasie wojny światowej.

9 przykazań dobre) żony
Czy ..gwiazda" ma słuszność?

Piękna gwiazda filmowa Joan Bion« 
dell okazała się również filozofką... mał­
żeństwa-

Stworzyła 9 przykazań dla dobre#
żony:

1) Trzeba być dla męża tak samo 8* 
przejmą po ślubie, jak przed ślubem.

2) Trzeba znać się na kuchni.
3) Nigdy, nie mieć do męża zbytniego 

zaufania.
4) Nigdy nie rozmawiać Z nim o pi#» 

nlądzach.
5) Być świadomą ostatnich" zdarzeń |  

umieć o nich rozmawiać.
6) Nigdy nie mówić mu o mężczyz­

nach- za których mogłaby wyjść za maź
7) Nie umawiać się za męża z nikim.
8) Nigdy nie telefonować do męża dcl 

biura, gdy jest zajęty.
9) Nie zawracać mu głowy drobiaz­

gami-

Prawdziw a miłość.
— Panie dyrektorze — powiada nieśmiałą 

miody człowiek — pan jest bogaty, a ja jestem 
biedny. Ale moje uczucia dla pańskiej córki są 
tak silne, że nie mogę bez niej żyć. Miłość jest 
ważniejsza od bogactwa i biedy. Błagam pana, 
pozwól pan na małżeństwo swojej córki ze 
mną!

Ojciec był wzruszony.
— Dobrze młodzieńcze — odparł — a z któr# 

z moich córek chce się pan ożenić?
— Och, panie dyrektorze, to ml jest zupełnie 

obojętne. Pozostawiam to całkowicie pańskiemu 
uznaniu.

Czytajcie „ W e r  C z o t e d b # * r
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Tadeusz Dołęga MostowiczZłota Haska
P O W I E Ś Ć

— Pewno cl babka na mnie różnych
rzeczy nagadała. Ale ty patrz! Nie bądź 
świnią. Prawda, czy nie prawda, nie 
rozpowiadaj w teatrze. Rozumiesz?

Magda, ma się rozumieć, najsolenniej 
przyrzekła o niczem nie mówić, jedno­
cześnie zarzekając się, by o czemkol- 
Wiek wiedziała. Jednakże, gdy szły ra­
zem na próbę i gdy Misia znowu zaczę­
ła ją podbechtywać przeciw Komatowi, 
Magda nie wytrzymała:

— Ty wogóle musisz mieć bardzo złe 
zdanie o mężczyznach — powiedziała 
g naciskiem.

— Niby dlaczego?
— Tak... Niby przez tego twego.
Mifia aż przystanęła
— Słuchaj. Magda, ja wiem, co robię 

— zmarszczyła brwi — a ty gębę trzy­
maj na kłódkę.

— Czy ja coś mówię?... — oburzyła 
się Magda. ...

— Nie mówisz, ale myslisz. Myslisz, 
że taki Komat jest sto razy lepszy od 
mojego chłopca. Tak myślisz, bo jesteś 
głupia. Gdybyś go kochała, to byłby 
lepszy od tysiąca, od stu tysięcy in­
nych... Choćby cię bit i poniewierał. Ro­
zumiesz? Na miłość niema sposobu. Ale 
ty?... Z deble jeszcze taka smarkula. A 
może i wogóle nigdy nic dowiesz się, co 
to miłość. Dajmy spokój.

Magdę głęboko zastanowiły te słowa. 
Rzeczywiście Misia była starsza, ale 
nie w tern tkwiła różnica. Poprostu była 
Inna. Jakaś poważna I taka zaciekła. 
Niktby jej nic zaczepił w teatrze, bo 
rzudłaby mu się do oczu. I nikomu nic 
starała się przypochleblć ani nawet po­
dobać. Na każdego patrzyła wilkiem.

Widocznie nie zależało jej ani na wystę­
pach, ani na karierze. Zupełnie inaczej 
niż Magdzie, która w żadnym razie nie 
umiałaby żyć bez ludzkiej sympatij, bez 
tego, żeby jej nie lubiano, bez podoba- 
nia się nie tylko mężczyznom, lecz i ko- 
bietom. A po wtóre musiała myśleć o ka­
rierze. Przecie to był jej cel życia. Dla 
kariery gotowa była na wszystko. No» 
niezupełnie. Byle nie Komat i wogóle 
nie mężczyzna. Na samą myśl, że mo­
głaby znowu naga znaleźć się z kimś w 
łóżku, ogarniało ją niewypowiedziane o- 
brzydzenie. Z takim naprzykład Bończą 
to byłoby mniej wstrętne, ale też nie do 
wytrzymania.

— Widocznie trzeba się kochać tak, 
jak Misia, albo jak Paula w swoim gi- 
golaku — sformułowała sobie — żeby 
można było to znosić.

Wytłumaczalne jeszcze było, że żo- 
ny sypiają z mężami, lub że taka Biał- 
kówna, czy inne robią to dla pieniędzy

'— Ależ to napewno pomyłka. To nie 
dla mnie.

Na to Staśka Żukowska odczepiła z 
kosza kartkę i przeczytała głośno:

T— „Miedzianowłosej królewnie — 
pannie Magdalenie Nieczajównie":

— Miedziano włosa! O ty miedziano- 
wlosa jutrzenko!... — zadeklamowała 
Zysmanówna.

— Uwiodłaś naszego Apolla na glanc!
— Czego się czepiacie! — krzyknęła 

nagle Misia Pichelówna — czego od niej 
chcecie? Czy ona winna, że ten bęcwał 
Komat przylepił się do niej?

— Odeślij mu kwiaty — powiedziała 
Zosia Jasionowska.

— Tak, tak! Powinien dostać po no- 
sie.

Odrazu wokół Magdy zrobiła się ma­
sowa narada. W rezultacie uchwalono, 
że Magda dla dania psztyczka w nos 
Kornatowi rozda wszystkim róże w te-

Ale dlaczego kłamią, dlaczego opowią: a*™- Komat się wścieknie, gdy przyj-
dają, że to jakaś rozkosz!... Chyba dla­
tego że im wstyd, więc udają, że robią 
to dla przyjemności.

Pocałunek to inna rzecz. Jeżeli męż­
czyzna jest przystojny i ma ładne usta, 
a głównie zęby, to całowanie się może 
być przyjemne. No, i jeżeli lubi się tego 
kogoś. Ä najlepszy dowód, że o sypia- 
niu 7 mężczyzną kobiety opowiadają 
bajki, to siostry Stelli. Żadna z nich ni- 
gdy nie zadaje się z mężczyznami.

Tu Magda wpadła na doskonały po- 
mysł: postara się zbliżyć do starszej z 
sióstr Stelli, do Kiry Woszczyńskiej i 
wypyta ją o wszystko.

Na prpgu ..kurnika" Magda stanęła 
jak skamieniała: na półce przed jej lu­
strem stał ogromny kosz kwiatów. Ko- 
Icźanki przyjęły ją śmiechem:

— Patrz, Komat szaleje!
— Ze sto złotych musiał wybulić!
— I jaki „anonimowy wielbiciel“, na­

wet się nie podpisał.
. Magda wzruszyła ramionami:

dzie na próbę.
Magda pod presją uchwały, chociaż 

nie bez pewnej obawy, że może to jej w 
teatrze zaszkodzić, róże rozdała, ale 
Komat „nie wściekł się", gdyż na próbę 
wogóle nie przyszedł. Napewno uwia­
domiłby go ktoś usłużny o całej historii 
wieczorem, ale przyjechał bardzo póź­
no, tak, że ledwie na swój występ zdą­
żył.

I tu zrobiła się awantura, lecz zupeł­
nie o coś innego.

Mianowicie, podczas występu z Iwon- 
kami Kornat ni z tego ni •, owego zamiast 
śpiewać po kolei do każdej z nich, od­
razu podszedł do Magdy i śpiewał tylko 
do niej. Na scenie wskutek zmiany figu­
ry powstało lekkie zamieszanie. Publi­
czność jednakże mogła się w tern nie 
spostrzec, gdyby nie to, że Kornat naj­
bezczelniej w święcie zmienił telyst pio­
senki. Chcąc nie śpiewać do dwunastu, 
lecz do jednej, muśłłl to słtibić, łecz"ja- 
koś wyszło niezgrabnie I śmiesznie. Pu­

bliczność zaczęła kaszlać, szurgać noga­
mi, a nawet śmiać się.

Po kurtynie nie było wcale braw, zaś 
za kulisy wpadł czerwony ze złości Cy- 
kowski i autor piosenki, redaktor Czu- 
barek, który wypadkiem, jak na niesz­
częście, był tego dnia na sali.

Zrobiło się istne piekło. Korzystając l  
zamieszania Magda cżemprędzej ucie­
kła do „kurnika". Już na scenie była w 
strachu. Gdy Kornat wszystko przekrę­
cił i oczy całej widowni skierowały się 
na nią, dostała takiej tremy, iż wyle- 
cialy jej z głowy doskonale przecie wy- 
uczone ewolucje. Stała nieruchoma, co­
raz bardziej czerwona.

W „kurniku" też podniósł się harmi- 
dcr. Jedne oburzały się, inne wybuchały 
śmiechem. Pani Iwona wyleciała na ko­
rytarz, gdzie redaktor Czubarek krzy­
czał przejmującym dyszkantem:

— Ja sobie wyproś?■>.? ' To skandali 
Zrobiłeś ze mnie kretyna! W tern za 
grosz nic było ani rymów, ani sensu!

— Ty sobie za wiele pozwalasz — 
wtórował zachłystując się głos Cykow- 
skiego.

W ogólnym hałasie nikły wykrzyki 
Kornata. Na korytarzu zrobił się tłok, w 
którym napróżno miotał się inspicjent 
1 orbiak, głosem rozpaczliwym wywo­
łując tych, którzy występowali w kolej­
nym skeczu: *

Ja przez was karę za opóźnienie 
zapłacę! Do choroby z takim bałaga­
nem!

Do garderoby Iwonek wpadł Bończa. 
Wargi mu drgały ze złości:

— Gdzie ona jest?! - huknął.
A gdy Magda nieśmiało wysunęła się 

naprzód, obrzucił ją pogardliwym spoj­
rzeniem:

— Po przedstawieniu masz się zgłosić 
w kancelarii. Nam nie potrzeba zała­
twiania waszych fizjologicznych potrzeb 
na scenie. Psiakrew!
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Druk «Kurier Częstochowski*, w  Gesamtleitung als Treuhänder: Paul Majunkc Wiige.




